Bertoua, 14.12.2005 


Moi Kochani !
Od czasu ostatniego listu upłynęło prawie pół roku i wiele też się wydarzyło. Z moich wakacyjnych planów udało mi się zrealizować zaledwie rekolekcje, później zachorowałam na żółtaczkę. Raz na 10 lat « choroba z brudu » to nie najgorzej, jak na nasze afrykańskie warunki. Szkoda mi było tylko urlopu na chorowanie i powolne dochodzenie do siebie, co czasem szło opornie i chwilami powątpiewałam w mój powrót do Afryki. Jednak i takie doświadczenia są cenne dla tych, którzy mają leczyć ludzi, by lepiej móc ich zrozumieć. 

Mój pobyt w Polsce musiałam przedłużyć o miesiąc. Bardzo mi było miło po dziesięciu latach zobaczyć piękną złotą jesień. W końcu w święto świętego Judy Tadeusza, patrona od spraw trudnych i beznadziejnych, wróciłam do Kamerunu. Podróż samolotem miałam bardzo przyjemną. Zastałam jeszcze koniec pory deszczowej, było nawet dość chłodnawo, więc łatwiej mi było przestawić się na ciepły klimat. Natomiast na całą otaczającą rzeczywistość patrzyłam jakbym dopiero po raz drugi znalazła się w Afryce. To skutek tego czwartego miesiąca spędzonego w Ojczyźnie – korzonki zaczęły się zapuszczać w polską glebę. Z lotniska 
w Yaounde odebrały mnie S.Michaela i S.Józefina. Dalsza podróż samochodem była okropna, ze względu na popsuty most musiałyśmy wracać inną drogą, która po deszczu była tak śliska, że nie można było przekroczyć 10 km. na godz. Na takiej ślizgawce zastała nas już noc 
i chwilami wydawało się, ze trzeba będzie stanąć, by nie wpaść do rowu i w lesie czekać do rana, aż deszcz ustanie (albo i nie) i droga obeschnie. Dalej spotkałyśmy jeszcze następną przeszkodę - mały samochód, który zabarykadował drogę, bo wpadł do głębokiej wyrwy wymytej przez deszcz na środku drogi. Dopiero na interwencje S.Józefiny wysiadła z tego samochodziku imponująca gromada pasażerów, by go wydobyć z dziury i pojechać dalej. 
W końcu do Bertoua dotarłyśmy przed północą.
Moje współpracowniczki w przychodni były zaskoczone moim powrotem, bo przygotowywałyśmy je na wszelką ewentualność. Dały mi jeszcze parę dni wolnego na zaaklimatyzowanie się. Dzielnie sobie radziły przez cały czas mojej nieobecności, mimo że miały dużo pracy. Obecnie Walentyna - pielęgniarka wzięła swój miesięczny urlop, na który długo czekała, a ja cieszę się że obie akcje szczepień polio już pokonałyśmy w listopadzie 
i w grudniu. Teraz zbliża się koniec roku z jego « atrakcjami » : statystyki, raporty roczne, przeróżne rozliczenia, zamówienia, inwentaryzacja wszystkiego co istnieje, plany działalności na trzy najbliższe lata itp. Dobrze że Pan Bóg daje mi do tego wszystkiego siłę.
Od samego przyjazdu do Kamerunu mam też « na głowie » prawie 50 dzieci którym pomagamy w rozwiązywaniu ich szkolnych i zdrowotnych problemów, oraz doglądamy ich postępów w wierze. Wiele z nich dopiero teraz zaczęło chodzie do kościoła i na religie. Dzięki ofiarodawcom z Polski taka pomoc jest możliwa. Wiem, że ofiarodawcom trudno sobie wyobrazić radość i szczęście tych dzieci, które nareszcie mogły się zapisać do szkoły. W Polsce to takie zwyczajne, a tu nasze dzieci w dużym jeszcze procencie z braku pieniędzy 
i podstawowych ubrań nie mogą chodzić do szkoły. Dlatego w ich imieniu bardzo serdecznie dziękuję za ofiarowaną pomoc. 
Pozdrawiam Was bardzo serdecznie dziękując za wszelkie dobro i życząc, by przyjście Emanuela napełniło Was radością, pokojem i ufnością w nieskończone miłosierdzie Boga.
Z modlitwa s. Klara Majcher
